 RELACJA Z POBYTU W RUMUNII (ALEXANDRII) W RAMACH PROJEKTU ,,ZIELONE SZKOŁY’’, PROGRAM ERASMUS+

TERMIN: 24.05.2015 – 30.05.2015

Daniel Pietrucha II D

24 maja, niedziela:

W końcu nadszedł ten długo wyczekiwany dzień. Trzeba było wcześniej wstać, żeby być punktualnie na lotnisku Chopina o 8:00. Lecieliśmy dwoma samolotami (Warszawa – Belgrad (Serbia), a potem Belgrad – Bukareszt), bo nie było bezpośredniego samolotu do Bukaresztu. Loty minęły bezproblemowo i komfortowo. Będąc w Bukareszcie, wsiedliśmy do samochodu, aby dojechać do miejsca docelowego czyli – Alexandrii. W trakcie podróży, na chwilę wysiedliśmy przed Pałacem Parlamentu, w którym urzędował Nicolae Ceaușescu. Kiedy już w końcu dotarliśmy do Alexandrii, mogliśmy porozmawiać z naszymi rówieśnikami (. Od razu rozpoznałem kolegę, który mnie gościł. Podeszliśmy razem do jego domu. Akurat zbliżała się pora obiadu, więc trzeba było wykorzystać ten moment, żeby się posilić. Dostałem sarmale – jest to odpowiednik naszych polskich ,,gołąbków’’. W trakcie rozmowy wyszło, że do końca dnia mamy czas wolny, gdyż nie przylecieli jeszcze Turcy. Costi – bo tak nazywał się mój gospodarz – oprowadził mnie po całym domu. Najbardziej podobało mi się drugie piętro, w którym znajdował się stół do tenisa stołowego, worek bokserski, mała siłownia i stół bilardowy. Jako, że mój kolega chodził na boks i był w tym dobry, poprosiłem go, żeby pokazał mi parę ciosów. Potrenowałem jeszcze chwilę na worku treningowym. Później, udaliśmy się razem spotkać z innymi Erasmusami. Nasi gospodarze pokazywali nam miasto, w którym gościliśmy czili Alexandrii. Byliśmy m.in. w parku, w którym znajdowało się małe jezioro i na placu zabaw. Rozmowom i śmiechom nie było końca, jednak niestety nadchodził czas powrotu do domu. Trzeba było nazbierać sił, na jutrzejszy dzień, pełen wyzwań (.
25 maja, poniedziałek:
Wstaliśmy rano, zjedliśmy śniadanie, które składało się z olbrzymiego omletu i dwóch parówek. Było przepyszne! ( Po śniadaniu, udaliśmy się do parku, gdzie poznałem kolegów i koleżanki Costi’ego z jego szkoły. Mieliśmy dzisiaj dużo czasu wolnego, bo okazało się, że Erasmusi z Turcji przyjadą dopiero około 16:00. Przez ten cały czas, rozmawialiśmy wszyscy ze sobą nawzajem. Około 11, musieliśmy się udać do szkoły, gdyż Costi musiał zostawić jakieś papiery. W szkole poznałem kolejne nowe osoby z którymi miło się rozmawiało. Byłem też na rumuńskiej lekcji muzyki, gdzie pani prosiła uczniów, aby zaśpiewali jakąś piosenkę z podręcznika oraz na zajęciach z psychologii. Po załatwieniu spraw przez Costi’ego w szkole, wróciliśmy znów do parku, gdyż zostało nam jeszcze trochę czasu wolnego. Kiedy zbliżała się 16, wróciliśmy ponownie do szkoły, gdyż miało nastąpić oficjalne powitanie gości z Erasmusa w tym nas oraz rówieśniczek z Turcji. Po powitaniu, rozpoczęły się prezentacje gości z naszych obecnych i wcześniejszych zadań projektowych. Na początku prezentowała się Turcja, później Polska (. Dostaliśmy też czapeczki, koszulki z nadrukiem Erasmus +, foldery oraz kalendarz, ze zdjęciami z Turcji, Włoch, Polski i Rumunii. Później, udaliśmy się do jednej z sal, gdzie wszyscy razem mówiliśmy, jak poszczególne słowa brzmią w naszym języku. Potem, udaliśmy się na boisko, gdzie rozmawialiśmy. Następnie, udaliśmy się do dużej Sali, w której odbył się ,,wieczór rumuński’’. Tańcom i śpiewom końca nie było! Wszyscy bawili się setnie, dostaliśmy też zacne jadło. W ten sposób, Rumuńczycy przybliżyli nam ich kulturę i tradycję (. Po wieczorze rumuńskim trzeba było już niestety wracać do domu.
26 maja, wtorek:
Trzeba było dzisiaj bardzo wcześniej wstać, gdyż czekała na nas długa podróż do miasta Braszov (trwała aż 4 godziny). Po drodze, stanęliśmy na chwilę, aby zwiedzić zamek Julii Castelul - dziewczyny, która była bardzo zdolna, w wieku 16 lat już studiowała na Sorbonie! Poznaliśmy jej historię życia, a przewodnik z zainteresowaniem pokazywał nam przedmioty, które pozostały po jej śmieci. Atmosfera w domu była bardzo podniosła, każdy czuł, jakby duch zmarłej Julii obserwował nas. Może to jednak była prawda, kto wie (.

Później, udaliśmy się w dalszą drogę do Braszova. Zwiedzaliśmy trochę rynek miasta oraz widzieliśmy charakterystyczny napis BRASOV, stylizowany na charakterystyczny napis HOLLYWOOD. Potem, udaliśmy się do Czarnego Kościoła Braszowskiego. W 1689 roku kościół spłonął, co spowodowało, że zewnętrzne ściany budynku nosiły czarną opaleniznę. Odtąd, zaczęto kościół nazywać ,,Czarnym kościołem’’. Bardzo podobało mi się w środku tego kościoła, ponieważ było pomieszanie różnych stylów od antyku po nawet gotyk. Po zwiedzeniu kościoła, udaliśmy się na obiad, gdyż nasze brzuchy były puste. Po sytym posiłku, nadszedł czas odwiedzić Zamek Draculi w Branie, który był przeogromny! Na chwilę wsiedliśmy do małego autokaru, żeby tam podjechać. Naprawdę, zrobił na mnie ogromne wrażenie. Był tak ogromny, że sam zgubiłem się w nim 3 czy 4 razy, ale na szczęście później znalazłem resztę grupy (. Wszystko mi się bardzo podobało, ale niestety trzeba było już wracać. Zmęczeni, ale szczęśliwi udaliśmy się do domów.

27 maja, środa:
Wstaliśmy rano i zjedliśmy śniadanie. Udaliśmy się do szkoły, gdzie widzieliśmy ekologiczny pokaz mody. Było to bardzo ciekawe przeżycie, zobaczyć jak np : czarne worki używane do wyrzucania śmieci mogą mieć zgoła inne przeznaczenie i zostać użyte jako ubranie np. jako spódniczka czy stare gazety były sukienką! ( Potem, udaliśmy się do jednej z sal i robiliśmy różne ciekawe przedmioty z plastikowych butelek i papieru. Następnie, udaliśmy się miejscowego muzeum Teleorman, gdzie przewodnik opowiadał nam, jak powstawały tereny w Rumunii i jak wyglądało życie w czasach jaskiniowców. Widzieliśmy też różne narzędzia, którymi na przestrzeni lat posługiwali się rolnicy. Najbardziej, zainteresowała mnie sala pamięci, w której były zgromadzone pamiątki z czasów PRL-u. To żywe świadectwo historii bardzo mocno podziałało na mnie. Po skończonym zwiedzaniu, wróciliśmy do domów, aby zjeść posiłek. Dzisiaj dostałem rosół, a na deser dostałem tradycyjne ciasto rumuńskie, które było przepyszne. Mama Costi’ego obiecała mi, że upiecze jeszcze jedno i dostanę je jako prezent. Bardzo się z tego powodu ucieszyłem (. Po obiedzie, wróciliśmy do busu aby podjechać do rezerwatu przyrody w Balta Suhaia. Widzieliśmy tam kormorany. Po zwiedzaniu rezerwatu, wróciliśmy do Alexandrii, gdzie zwiedzaliśmy miejscowy kościół. Pop opowiadał nam historię tego kościoła. Kończąc zwiedzanie, pożegnaliśmy się z przesympatycznym popem. Mając trochę czasu wolnego, rozmawialiśmy z naszymi rumuńskimi kolegami i koleżankami. Dzisiejszy dzień był ciężki, dużo zwiedzaliśmy, trzeba było w końcu odpocząć, ale warto było (.
28 maja, czwartek:
Dzisiaj, mieliśmy zbiórkę o 8:00 pod szkołą. Dzisiejszym celem podróży było zwiedzanie Pałacu Parlamentu w Bukareszcie. Był przepiękny. Następnie, zwiedzaliśmy centrum Bukaresztu. Widziałem m.in.: pomnik Romulusa i Remusa. Po zwiedzaniu Bukaresztu, udaliśmy się do hotelu, gdzie czekał na nas kolejny rumuński wieczór. Było to specjalne wydarzenie, ponieważ kolację robiła dla nas kucharka, podobna do Magdy Gessler. Podczas kolacji, dostaliśmy również certyfikaty na pamiątkę uczestnictwa w tym projekcie. Jako, że zbliżała się późna pora, trzeba było wracać i iść spać.
29 maja, piątek:
Dzisiaj mieliśmy cały dzień wolny. Udaliśmy się pod szkołę, na boisko gdzie rozmawialiśmy z naszymi kolegami. Znów poznałem kolejne, ciepłe osoby (. Widzieliśmy też przygotowania do flash mobbingu. Każdy z uczniów miał na sobie taką samą koszulkę i wykonywał te same ruchy w rytmie muzyki. Potem, widzieliśmy demonstracje odnośnie zakazu legalizacji narkotyków. Uczestniczyli w niej nie tylko dorośli, ale i dzieci, czy nastolatkowie. Ludzie szli ulicami Alexandrii, blokując ruch. Wróciliśmy do domów, bo poczuliśmy się głodni. Po zjedzeniu obiadu, niestety trzeba było się pakować. Czas tak szybko minął, nawet nie wiadomo kiedy.

30 maja, sobota:

Niestety, nadszedł ten smutny dzień wyjazdu. Wszyscy byliśmy smutni, że czas tak szybko upłynął. Nasi gospodarze zapraszali nas jeszcze raz do Rumunii, a my ich do Polski. Może jeszcze kiedyś się wszyscy razem spotkamy w niedalekiej przyszłości, być może już nawet w czasie wakacji (
